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P r o w i rt c j o f1 a l i z m. 
Przyglągaiąc się bacznie objawom życia spo­

łecznego. t. zw. „prowincji", można dojść w krót­
ki m czasie do smutnych nader refleksji. Pomi­
mo to jest ono ciekawe i warte bliższej ana­

lizy. W zakresie swoim jes t bardzo obszerne, 
więc na ra zie biorę tylko jeden jego objaw pod 

u w n gę. 

Miasta i miasteczka. osady i sioła w swo­

iem łonie mają częstokroć serce gorące dla 
spra w społecznych. Czy to s2rce będzie biło 

w ka płanie,obywatelu, czy w przedstawicie lu in­

teligencji m iejskiej i wiejskiej. czy też w czło­

wieku szerszych chęci z prostego stanu - zaw­
s ze musi być przygotowane na różne, niesprzy­
jające sprawom ogółu okoliczności i warunki, 
które w wysokim stopniu utrudniają pracę ka­

żdego działacza. J edną właśnie z tych okolicz­
ności jest pewna ź le zrozumiana ambicja, a kró­

tko mówiąc - pycha s tanowa. 

Miasta i miasteczka, ze względu na swoją 
Judnośc , dzielą s ię nietylko pod względem naro­
dowy m i wyznaniowym , a le jeszcze różniczkują 

s ię pod względ em s tanowym . Wskutek tego 
wszelka działalno ść, mająca na ce lu ogół, 

musi trafiać na ustawiczne przeszkody, wy nika­
jące z wyżej wspomnianych podziałów społecz-

• 

nych Zauważyć to mus\ każdy. komu spra wy 
c gólu są bodźcem do pracy społecznej. 

Pragniesz w ięc urządzi ć te atr a ma torski 
czy jai<ąkolwiek zabawę, muszą być one "sta­
nowe." Inaczej fiasco ic h pewne - więc lepiej 
nie urządzać 

To drugie, powie może kto , jest niemożli­

we, bo umysł człowieka potrzebuje pewnego 
wy poczynku, który m u da je zabawa Tak, słu­

szna uwaga . Ale na tyci-i wspólnych zabaw ach 
bolączka ta jaskrawo ślady swe zaznacza. W za­
bawie takiej zwykle towarzystwo dzieli się na 
grupy , grupki i grupeczki. a wskutek tego za­
miast jedności - wchodzi na porządek dzien ny 
dysharmonja, która chyba s ię dopiero wtenczas 
skończy, kiedy wszyscy. podnieceni a lkoho lem, 
zaczną świadczyć sobie godność braterską, ści­

skając s ię i całując nawzajem. 

Ale nie o taką zgodę nam chodzi. Tu idzie 
o to, ażeby uczucia swoje nieco zdemokratyzo­
wać, ażeby zapomnieć o tej bajce, że szlachta, 
mieszczaństw o i włośc iaństw o mają różnego ko­

loru krew. Dziś czasy j uż są inne . Demokra­
tyczny duch przenika wszystkie objawy życia 

społecznego, z nim s ię liczyć musimy i pow in­
niśmy. Tymczasem am bicja n ietylko w dzie­

dzinie zabaw daje s ię odczuwać, a le na niesz-
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częście wkracza ona także do instytucj i ośw i a ­

towych , dobroczynnych, jednem słowem insty ­

tucji, mających dobro ogółu na celu. 

Na tle tego uczucia dzieją się niek iedy nie­

zwyk łe rzeczy. o których tu wolę przemilczeć, 

by nie rozdrażni ać tych. co si~ mają za „ śmie ­

t a nkę" towarzyską. 

N iektóre instytucje częstokroć mają w swym 

zarządz ie członków z t zw. „ prostej warstwy• ·. 

Otóż nie jedna z pań nie pr zyjdzie na zebranie 

zarządu jedynie z tego względu, że X jest żo ­

ną rzemieślnika, a nie doktora lub aptekarza. 

Tymczasem mogłaby usunąc swoją intel i­

gencją, czy roztropnością w ie le braków i insty­

tucję d·Jbroczynną w ten sposób podtrzymać 

i rozwinąć 

Odbywaj". s ię wybory do jakiejkolwiek or­

ganizacji społecznej . I tu znowu ta ambicja 

szuka dla siebie ujśc ia . Wybiera się tylko lu­

dzi z .,towarzystwa", nawet niekiedy pod wzglę­

dem intelektualnym mniej rozwiniętych, an iżeli 

ci z ,.hołoty' „ 

Nie mówię tu o tern, ażeby do stowarzy­

szeń np. kredytowo-oszszę dnościowy ch wybie­

rać ludzi bez żadnej inteligencji, ale chodzi głó­

wnie o to, ażeby znowu nie pom ijać i osób t zw. 

niższej sfery, bo i wśród niej znajdują się jedno­

stki, które swoim rozumem i energją wyprze­

dzają tych „lepszych." 

Wystarczy zdaje się tych kilka szczegó!ów. 

MULTATULI 
·-.-

Bajku Japo.ńska. 
-.-·*- --· 

Był raz cz łowiek , który wydobywa ł kamienie 
ze skoly. Praca jego było ba rdzo e i <;ż ka i praeo­
wal dużo , lecz plaeo była licha, nie był \\'i<;e zado­
wolo ny. 

. , \v' zdyehajqe ~owołol: "Aeh gdybym byt bogaty 
1 m?u I sroezy\Wle na „ Baleh-baleh „ z .. klambo "';') 
z czerwo nego JedwobiuJ 

l zjawil ' i\ anioł z nieba i rzeki: „ Stanie si\ 
jak pO\\'iedziołeś „. 

l IJył bogatym. l sroezy\\lol na „ Ba leh-baleh „ 
a klambn była z czerwonego jedwabiu. ' 

Lecz raz nadjechał kr ól tej krniny wraz ze 

Są one z życia wzi ę t e, i jako tak ie maja 

za sobą zupełną słuszność. N ie chodzi m i t~ 
o potęp i e nie pos t ę p owa ni a nasze j inteligencj i, ale 

o zasadę równośc i oby wate lskiej wszystkich sta­

nów względ em siebie. Dlaczegóż ten i ów ma 

b yć pogard?..o ny, a inny, jedynie za swe pocho­

dzen ie. wynoszony? 
Nie pochodzenie bow iem cielesne. ale do­

bre czy ny , płynące z szerokiego światopoglądu, 

powinny dav1a ć patent człowieko Ni, Ż".! jest czł o­

wiekiem idei, cz to..v1ekiem inteligentnym, czło­

wiekiem lepszym. 
Otrząśnijmy s ię więc z tej manji w i elk ości, 

rozerwijmy ten łań cuch u 1,rz-= dzeń stanowych, 

bośmy synami jednej ziem i. 

., Wspólnymi ł ańcuchy opaszmy ziemskie ko­

lisko", wspólnemi siły budujmy przyszłośc n 1-

szej ojczyźnie, bo rnaczej lud prosty pójdzie 

•. sam sob:e," a nas za sobą zostawi 

„ Dziennik Kup.wsk:. 

O CISLO DL l\Vl'L'\. „ 

X d1a111e11fu11•ci 11•url lu111d1 

H !/l'ltod?A! u1•ul1w lltl-''t 1·111111, 

Po k.-<1'. · f11cu11•e1 flllt! ·'I[ lud i 
,\'a sza(1roll'e 1ueh .<t./c1,1111i1, 

f\(·d!f zlucisle 911•i11zd!J u·i.01 .. . 

S\N) S\\' ili], poprzt.'dzojqcq pojazd. I zo pnjozdrn1 
jechali rycerze , a nad !Jł01\'fl kn'> l<1 trzymnno złoty 

„pajo ng„';";'). l-\. uj rzawszy to, nasz bogacz zas\p il 
si\, że nie lrzymnji] ztoteno „ pajonon" nad jeqo 
nłowq i nie był zadowolo ny. 

\v'estehnQl i zowołoł : „rran niJłbym być królem „! 
l zja wit Si\ a nioł z niebo i rzekł: .. Niech si\ 

' lanie jok prognqłeś„. 
I został królem. l przed pojazJem jego jcelrn­

li rycerze i za pojazdem soni]ł ich orszak, nnJ qło-
WQ jeoo trzymano z łoty .. pojonu" . · 

Lcez stof1ee paliło uorqeerni r r omieniomi 
i tak pieklo ziemi<;, że trawo usehla. I kró l uskor~ 
ż al si<;, ż e sło ń ce pali uo prosto w oblicze i mo 
w/ndz<; nad nim. I nic był zndO\\'Oiony. 

\v' zdychał i wo ł a!: „ Pronnątbym być s ł o ń cem .. I 
l zjnwił s i ę anioł z niebu i r zek i : ,.Niech si\ 

stanie, jak prngnątcś „ . 

. *J ParasDI, oznaka szczegół, "l dostojnośc i . 
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"Vad .o/a1uu r·iemnrf, l'ir:lu1 lo11i11 

1l's lr~i1 r ''relJrz11ste wórl opary. 
/>() murach chor/?11 i hif roni1r. 
.Ja/cl) pokutne ti:skne mary, 

Ponad wor/mni sir kol1;.«11„ . 

,\'a .i ie mir schnrlz1 sen. z1w.że 11 ie. 
f'ie r:< jej 10 011ulle11iu 11a/r1., rl,1;.,z11. 

Jeszcze .f11 wiatrn pie.fr i lch?ll e11 ie . 
/, er-z co raz riszpj„. ri.~zei„. czszej„. 
J,i:<r· sir 1w r/rzf'111ar·lz 11ie ch y/10/a. 

Dzi11•11e, I li ll',IJrazy nie l~j('ll!, 
Srhor/z i na rlns1 r zarluma11ie, 
IV krainy 1nie1l?ie ją zakl (· !e, 

J\.(·r /11 ie.-·! s.zrzę,<ria ll'ier.me lr 11•mue. 
K rrl11 11ienww1 ies1 l ('sk1uila.„ 

ntn_qushunirma hrrd f , o r·i.<?o , 

JJ1oiz nmt•rm11,11rh !l!.·o ie11ie„ 
7'111e mor·e s/orlkiP 11 kofys zr1 

D1I / każdy, llwkr i rierz1ie11ie, 
() c i.ąo rlzi1l'IW. zm 1erzclw ciszo„. 

JóLt:r Traw 1ń sk1 

WSPÓtCZESNE SZKOLNICTWO. 
Nojc łw roktcrycz niej szq cechą współczes nej szko­

ły jest to, że co to uczciwe pcdonogi cz no myś l je­
dnon łośnic ją neguje. Ncoujc ją ca łkowi c i e i bez· 
\\'Z!i l\dnic. W ostotccz nośc i znadzajq si\ na to 
w~zyscy, że or ganizucju \\'spó łczc s ncj sz koły nie 
jc~t pozbu\\'ionq szkodli\\'ych wpływów nu rozwój 
orqa nizmc1 dziecka , tak w kie runku fizyczny m, jak 

I zos tol s ł ońcem. I siał swe promienie \\' gó­
n:. na prawo i nD łc\\'O i wsz\dzie. 

I palił truw\ no ziem i i oblicza ks iążąt, któ ­
rzy przebywali no ziemi. 

Lecz pomi\dzy nim o zicmiq ulrnza lo si \ chmc1-
ru i promienic slo 1'l ca odskoczyly od niej. 

W'i\c rozgniewał si\, że oparto si\ jego pot \ ­
dzc i skarży! si\, że ch mora była pot\żn i ejszq od 
nicuo. I nic był zadowolony. Pragnqł zostać chmn­
rq, l·aóra była tak pot\żną. 

I zjawit s i•~ a nioł z nieba i rzeki: „ Stanic s ię, 

jak pran n iesz ". 

I z osta ł c hmurą i s ta nqł między słońcem 

a z iemią i z a trz yma ł pr omienic tak, że trawa za­
z itlcn iła si\ nan owo. 

Chmura upadla wie lkiemi kroplami jako deszcz 
no ziemi\. Rzeki wezbrały i fo le uniosły ze sobą 

pasące s ię stada. W oda z niszczyła pola. I po lala 
i\ c!le\\'nemi strogami , ale skała nie ustąpiła. Roz-

- - -- ~~- - -

i \\1 kicrn nku r ozwojc1 j eno zdo l n ośc i duchowych. 
W' s ka z ują no to przesz ło sto lot pedanodzy i myś li c i ele 
\\' oso bach nojlcpszych przedstow i cic łi swo ich od T. 
Campanelli i Pcstalzzido,l'\ajmono,Tolstoja i innych . 
Dopiero obecnie pcdogog ika wst\pujc \\'okres nau­
kowych bada ń , opartych na do ś\1'iudczc niu c h , i osta­
teczn ie budz i pr zeko nanie, że \\1 nu(I CC i wycho­
\\1uniu ty lk o to praca b\dzic cc lowq i owoc ną, któ­
r a czerpie swe \\1ia domo śc i ni c z t r adycyj nych tco rji, 
prz pe łnion yc h doktr ynerstwem, lecz z życ ia, z dzia­
ło I n o śc i nalliry someqo dz iec ka. 

Sam fokt wstąpien i a do sz koły dlo wiciu dzie­
ci jest po ł ącz o ny z radykalną z mianą ca lcno pr o­
ces(] ich życ i a . Według sto tystyki monachij sk ich 
pcdouonów z wstąpieniem do szkoły wz ro stu li­
czba pownżnych chorób u dziec i, co nC\t(]ralnic ma 
wpływ na o tr zymanie śred ni ej cyfry zm iany wzro­
stu i wagi . Zj awiają s ię typo we choroby sz kolne, 
jok niedokrwi stość, nerwowość, kró tki wz r ok, skrzy­
wienie kn;go slc1 pa i t. d„ któ re wcdl<1r1 d- ru Z iylcra, 
wpływają ujemnie na ogólny rozwój dz i ecką , po­
wodc1jąc opóźnienie, a nawet zustó j \\1 fizycznym 
i umys łowym rozwo ju wi<;k szośc i dzieci, ni c mó­
\\1 ią ju ż o dzieciach z natu ry słabyc h. Smidt 
1'\on nat też mówi: „ Do najważ niejszyc h pr zyczyn, 
11iszczą cyc h s iły dz iecka, zalicza m szkoły, polepio­
jqc nic tylko sposób nauczunia \\' szkolaC'h, lecz 
przedcwsz ystkiem siedzenie \\' solach p rzepełnio­
nych zepsutym powietrzem". Zrcsztq p rzytaczać 
cytaty , wskazywać imi ona zbytecznie: każdy choć 
tro ch\ spostrzegawczy ojc iec czy motka, każdy 
sz lochctny i pr zen ikli\\'Y pedauoo znodz i się z nami, 

Jok może- szkota, kt óra znołoztn miej<:cc u­
przywil ejowane w dużych miastach obok komi nów 
fa bry cz nych, wykonywać swe \l'ysokic zodon ic, udy 
ona na wstępie izoluje si\ ocl notmy, zamykli okna, 
zawiesza j e r oletam i, zapominojqc, litb nic chcąc 
wi edz i eć, że młodość i życ i c mojq swe naturalne po­
rywy, tamo\\'onic któ ry ch jest szkodliwe. Na wio­
sn\, ndy zazielen i si\ t r awa, zoszczcbioczq ptaszę­
ta, pr zygrzeje slo1icc i cało natura wołu do szczc;ś­
cia, do ruc hu, szkoła przyku\\'a dzieci Jo odosko-

gni cwoto Si \ \"i\c chmura. że skulu uri]gli potędze 
j ej strumieni. I nic byta rndowolona i zowolułu: 
„Skale doną jes t moc nod e mnq1 Pranrn;łobym zo­
stać s kałą „ ! 

! zjawi! sic: ani ot z niebo i rzeki· „Niech si<; 
srn nic jak prflg n qlcś·' . 

I zostot skalą i nic poruszo l sie kiedy świc­

cilo slo1'lcc, ł(]b podał deszcz. Aż nadszedł czlo­
\\'ick z motyki] . ost rym dłutem i ci\żkim miotem; 
cz ło\\'ick ten odci osywał kami(nic ze skuły. I rze­
kło skuła : „ Cóż to jest, że człowiek ten ma moc 
nade mnq i wyrywu kamienic z mego łono'·„. 

I nie b\'ł zadowolony. I zawo łał: „Jestem sla­
bszy!od nicg~„. pragnąłbym zo toć tym człowiekiem". 

J tzja wił sic; a nioł z niebo i rzeki: .. Niech si\ 
stanicr: juk pran nąlcś" . 

l z ostał cz lowickiem. l wyłC1pywol kamienie 
ze~ska ły 1\> ciężkim trud zie i pracował bardzo ci\­
żko:za~małą o płat\ i był zadowolony. 
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nalonych ló\\'Ck, niemił os ie rnie zasadza je do ksia ­
żk i, aby przysposobić sil; do slynnic męczqcych 
cnza minów. I nic dziecko wi nno, gdy budząca si<; 
do życ ia naturo swoją picszczotq, pi <; l\ncm pocią ­
ga je, rozkarnjąco przywołGj c <lo siebie. Przyjmu­
jqc pod swoją op iek<; dzieci \\1 tym wickG, kiedy 
rozwijający si<; organiz m dziecka konieczni e po­
trze'Dujc ruchu i mJzri pracuje bez pr zerwy, szkoła 
za myka je \\1 dusznych sa lach, zmusza du zacho­
wania ticzwzg l<;<lncj ciszy, do p1·zcs iadywania dłu ­
go na ba rdzo nu<lnych lekcjach, a \\1 oznaczone 
godziny dla fizycz nego ro z \\loju - do wylrnny1\1onia 
po dłu g rozkaw nic 1\1ielkicj ilości r egularnych, me­
tod ycznych ruchóc\'; \\1 r ezGltacic dzieci oga rnia 
nud a i znu;~ cnic, tok , że cale \11yc ho\Wtnie charak­
teryzuje jedno sło \1;0 -posłuszc ń. two-we wszyst­
kicm i wszc:dzic. Swiodomośc i i l\rytyki nic żąda 
si<;. natomiast wymognny strach, bczwzgl<;dnc pod­
Ienanie przepisom-i wszyst ko to w otmosfcrzc wiel­
kości i tojem niczości. Roz ka zy, za branian ia, na­
grody, ka ry, nadzór-o to co ma zach<;cić dzieci do 
dobrych uczynków. I nic dzi\\lneno, że dz iec i stajQ 
si<; leniwymi, pozbawionymi 111oli upartymi. 

Z natury dz iccko bezpośred nio wypływa zo1i1i­
towonie do nouki, il szkoło je pr zy tqJia , ponieważ 
podaje mu wszystlrn ju ż \\1 gotowej fo rmie i, nic 
chcl)c si<; liczyć z samodzielnymi us ilowoniomi tia­
do111czcgo nmysłn dziecko. wstrzymuje przejawy jego 
samodzielnej twórczości. Z oboj<;l n ościq nic do da­
rowania przechodzimy ko ło budzącej si\ świodo­
mośbi dziecka i narzuca my onólny syste m wiedzy, 
jak gdyby przed nami s tały nic ż)·wc dzieci, Ii.:cz 
nicosotJo\\le jedno stki. 

Na l eży postawić sobie pytania: dlaczego dzie­
ci J1ordzo cz<;sto 111 olffes ic przedsz kolnym bywaj q 
ciekawe, wesołe. dowcipne, a po kil kołctnin1 poby­
cie w szkole stojq si<; t<;pc:. g nuśne , rozczaro111ane , 
dłOCZC(JO wi<;kszość GCZniów dopiero po opGSZCZe­
niuszkoly nabywa zdolności życiowych, staje si<; bar ­
dzo pożytcczncmi lodźmi-<lło<...zcgo uczący si\ wy­
noszą ze szkoły wprost wrogie dla niej usposo­
bienie. Gdzie szukać lu<lzi wszechst r onnie rOZ\\'i­
ni<;tych. łudzi talentu i twórczości, gdzie rado ść 
.życio, rodosna pracn. młodzieńczy zapal, wia ra , 
cncrojo, to wszystko, co waronkGje szcz<;ście czlo ... 

lT'aclwn llarw;i11w11•1cz 

Wraże11ia z podróży. 

Z Genewy, dokqd wezwały m nie sprawy ro ­
dzinne, wyjechałem do - Donji, owego Królestwa, 
najmniejszego z trzech pań stw ska ndynawskich 
skladojQccoo si<; tylko z pót\\lySpG Jotlandzk iego' 
i l\i lłrn innych wysp, a mniej zeoo od Pols l\ i. ! 

Chciałem zo baczy~ to morze Pół n o cne, ten 
Skogerok, ten Katcgat, ten Bełt l"\.ałv i ten Bełt Du-
ty. -

Chciałem zo baczyć 0111c fjordy duńsk i e i za­
nurzyć Si\ 1\1 gęstych mgłach, \\')'\\' i crający c h szko -

wieko. Wszystko to z łożone zostaje 1\1 o fi er ze sy­
stc mo111i szkolnemu. Spójrzcie 1\1 jasne ocz<; ta dzie­
cko, jak dalece w końCG s toją si c; mart\\lymi , apa­
tycznymi , ile beznadziejnej tc;slrnoty. smc1tku nk 
raz, a cz<;s to pustki ojrzy cic 111 ni ch! 

t\ 1• j edna!-.: nie jesteśmy 111stanic tego \\lSŻy s l· 
kicno z"o u\\lożyć, p o ni e \\laż sami 111zrośliśmy 111 at­
mosfcr;.:c, ig norojQccj 111 szkole natur\ dz iecka. 1'"\y 
ob(l r zamy sic; go rqco tylko wtedy, k iedy już w lrj sferze 
przrnoto\\ly 111onio bezdusznych manekinów dla wy­
tk ni c; tych celów. s pe ł n ia si <; al bo ju\\lny \11ys tc;pek w ro'­
dzaju nic słyclion eno pos twicnia si<; no<l dz ie cki em idb 
zobójst1110 <lziccko pr zez jakicnoś rozzwie r z<;conqio 
nauczyciela, albo te.ż kiedy c1czc 11 łl1b 1czcnnica. do­
prowadzeni do rozpnczy kończą samobójsll\1C111. 

Wc<lłog statystyki Ottona Ril li 'eg o somobtij­
slwo dzieci w wicki! sz kol nym rok r ocznie sic; z wit;­
kszoją od roku 1809 do 1873 mi\dzy somobojell­
mi wogóle byto "."o dzic i 111 1000 rokG 1" n 
111 10u2 -21/2°;u. Dr. Hil sta<ll przytacza 289 wy ­
padków s omołJójstw, spo\\lod >111anych strachem 
przed egzami nami. Z nich 7ll procent przypndo 
na szkoły ś rednie. Członek parysk ieo o s4dc1 kasn­
cy jncoo L. Proilles 1\1 swo im dziele o so moJioj­
st woch mówi. .że 111 przeciqg(I pó ł toro r o kG ( J lh 111 

1Clll2) we Francji było 1333 so mobojstw dz ieci , 
z nich 119 poniżej lot 10-lG i 113 ~ o <l t 6-ln do 
2 1-00 r oku, z czeno wi<;kszość s potykało niepowo­
dzen ia 1\1 szk ole i glównil' 111 wit;kszych mio:lllch 
i centrach przemyslo111ych. l'\ożnoby było przyto­
czyć j eszcze dużo p rz ykładów . J 0łrn 111::;p0ni0łli illn­
strocja może służyć fakt opubl ikowany w tclenrn­
mach 23 orodnia ll)Jll roko z Berl ino , że 11' szkole 
\\1 l''\c lżynic (ks. Poznollsl\ie) pasto1· Brojtoom rn­
zern z naJzo rcq Enw·lscm bili i pastw ili sit; nnd 
d zieć mi, i jak pastor ten zwil)zol łl!1'lcuchem jedne­
mu chlopcu r<;ce i noui i rzuci ł uo <lo pi1\1niq , 
a kiedy chlopicc strac ił przytom n ość. wówczas \\')'lu­
no mu nu !!IO\\'\ kob l'ł zim nej wody. Pastora osq­
dzono nn 8 micsit;cy w wit:zirniu i skazano no •l'lil 

marek kory. Lecz czy ta korn okupi zabicie du­
szy dziecko" Czy mużno sobie \\'yobrnz ić bo rd zil'j 
oh:rop nc przestc;pstwo?!?. fakty powyższe nic "i! odo­
sobnio ne, wic;kszość ich nieon lqdu św iatła <lzienneno. 

(c. d. n.). 

dliwy wpływ na zdro111ie, bo zdrowia mam po<lJo­
stotkicm. 

l'\orzenicm rnojem 111reszc ie było dowiedzieć 

si<;, czy 0111e po lo <l t1ń sk ie, IQki, pastwisko, Iasv. to 
!Jycl!O ro[Jate dut'!Skic i la nierogacizno SQ luki~ .'O­

rne jo.k 111 naszej okochoncj Polsce. czy też r ó.ż ni q 
si<; cokolwiek od plodów mojej ojczyzny. 

1'\u siołem przecież zotiaczyć ten rząd, to kró­

ks two dziedziczne, wladzc; króla , ograniczonQ przez 
sejm, s kla<lojący si<; z dwóch izb. 

Pod wpływem CGdo111ncoo snG i holG cynocyi 
Wlaclysłowa Ra !J skiego 111 noc Swi<;teqo Wita 30 paź­
dziern ika 1905 roku, nic rnoolcm si<; pows trzymać, 
aby nie p rz yjrz eć si<; ko nstytucji duń s kiej, która 

z SQdcm przys i<:Q tych no czele, zabezpiecza wo lność 
wyzna nia , wol ność pra y, 111olność osó b, bcz pic~ 

cze ńst1110 \11 ł os ności, nien a ruszalność mieszkania , 
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Up ici e sie , od" ie ra iac człow i e k ow i ch wil owo pano­
wan ie nad sobą , jes t powode m w ie lu ;i r z~s t ęps t w , a na­
wet zb ro dni, i w traca w kra iu nas: ym ro k roc zn ie po 
kilkad zies ia t ty s ięcy lu dz i do w i ęz i e ni a . 

Stal e u żywanie a lk oh olu za truw a k re w i zm niejsza 
odpo rn cśc n aszą na zarazki i chorot>y W ie le chorób 
zc ladka , nerek , wą t ro.:iy i p luc iest wylączn i e n as tęps t ­
wem uzywan ia a lk c holu. 

Alkoro l wtraca co rok d z i e s i ą tk i tysiery ludz i do 
szpJt a lI i do dornów d la o b ł ąkanych 

Przewazna cześć otlakanych i idiotów zawdziecza 
nedzny i smu tn y SWÓJ zywot a lirnholizmowi oicow 1 dz ia 

dów 
Osoby , pracujące w qorzPl.1•ach, b ro.varach. resta­

uraciach i szynk<!ch z yją , w i I·• krócai od innych 
Wiekszość chorób zakaźnych nabywa s i ę i udzie­

la w s hnie odurzrnii a lko holiczriego 
Stw ie rdzony 1est o ddawna najściślejszy związek 

porniedzy alkoholizmem a p rostytucją Tysiące kobiet 
corocznie upada pod wplywem alkoholu 

Tysiace sarn ob ' ,stw popelr. i:1 · ię c~rocznk ?Jod 
11olywPm alkoholu. 

W z rost powszE c 11y i..Ż] ci l i naduzycia alko'1o lu 
grozi z•vyrodni 0 niem ra v. Jak t~ dn3 juz cal . ie'TI wy ­
r · nie s;iostrzegamy w rodzinach pi] ,kow 

Alkohol czy .I ' Zł?JW1eka p rzedwczeŚ"'ie 0 tarym, 
1 llled leznym, a zwy:dE r ied0magari'l ~tarości rzyni 
eszcze ba rdzif j uc1aziiw<-'m1. 

Wiekszosc ni< lf' liwycti wy„,a lkow po f:t!J ykach, 
wa rsztatach i na kc-le,.:ic.1 ·elaz riych 1es t ·;:yniKiec11 na­
dn11erneqo uzyc1a 'l ik0-iclu 

Ile sz częs;;1 r a 1 . JPg o_ ile w i 1ry małze ńsKi'!J n ie­
u t 11 111e pod ko:·uje 1 ,11:; czy a lk 'hol! 

Bn J Krócenia piJ.~ristwa nie ,e:t rnozliwe ducho­
NP fizyczne 'l i e k -i r. 1cz 1e odrodze-iie narodu. 

\\'olr osc przernyslo\ 'll. prL1\\'0 l\\'<>rh·ni<:1 7.\\' io;;: ko\\1 
i %<1 1 omnc!zc1i i ~ <11110clzkln) l'll r" id i11in ny. 

l Cll 7.nOl<1Zlclll~-' 

L nnlozkm [(), że w Dani i istniej<' dL11\"ntt sym­
pr1 tj[1 dl0 Polski. 

K rt1jc l"o lsk i i Oi:in ji n ic nrnjq wspó ln ej uro­
niq. ni czcno Si\ od skhic nic n l.wczy ł y, jest jcJnok 
p1.·wne 110Job i c: ń s two mi\dzy l"ulskq o Donjq w san­
uwinistycznym t cm pcromc:n ci~ obu noroJó\\'. 

N0 po lu lilcr 0tur y Donj'.1 -;potyka si\ rrnJko 
z Pri lslrn. 

\\' prawdzie J,:in Ch r yzostom Po:-;c k, szlachcic 
polsk i, po stm\·i ony n tt cze le od dziol u wo j :-; k po lsk ich 
przyslanych Don ji no pomo c: przec iwko l\ ar o lowi 
Go stowowi zd oby t wysp\ A is, przcrlynqt A lsund 
1 po zbfldaniu życ ia i obyczajów wi cś nio kÓ\\\ zo­
pu lnl miłości() do có rki obywa tela dii ńskie(]O. Ono 
mu si\ norqcq oc.lp łaciln wzojc:mnościq, lec:z au tor 
„ Pomii;tników", zochowowszy po niej r zewny liścik 

S l MOŚ\\'icckirn :-; tylc:m pisany, \\'yrwot si<; z obj<;ć 
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DRZEWKA OWOCOWE 
przy drogac h \\/i ej ski c h. 

Zdawa ł oby s ie , że myś l obsadzania d rzewkami o­
wocowe.m i d róg na prowincj i sama przez się jest nader 
zrozum i a ł a i ce lowa. ł ączy bowiem s am fakt zadrzt:wia­
nia tychzf' ze spodz iewanyrr zyskiem za owoc. 

j a k daleko jednak odbieg'l rzeczywistość od teo rji 1 

W kraju n.ym mozna ob 1echać dz iesiatki m il, 
nie spo tykając rigdzie przy drodze bodaJ jedne) w isien­
ki lub jabłonki. Tylko przy zagrodach włośc i ńsk ich 
gdzien ie gdzie wyc i ągają s uchotnicze i powykoszk.wian e 
rarni"n" nedzne dzikie wiśnie, da jace karł0wa te. cierpkie 
i sk:i pe o~oce. ku uciesze ptartwa i pvzatych dziec ia­
ków i~ ie mów ię, oczywiście, o z s0b oieJszycr gosp•J ­
da rs twach włościańskich. s zczególPi» .'' b i zkości miast 
i miastPczek, n·,,,nież o dworskich ogrod'l.ch, w tych 
ostitn ich bowiem czesto z n·qwyszukariszErni, luks:Jso­
wemi o:l mian mi spotkać się można 

Przedewszystk1E m przyczyn" tPJ wo~ofobJi kra i u 
r aszego IP.ży 1e zcze w wielkim bnku kultury ludu, nie 
JrrJe acegJ lub n ie chcacego v:p ie " C"rast2j2ct po­
:<o!Pnic. z kto-ego s ie skł2da n~j,,·iek, 1 dość 'li. .c1.y 
cieli d rzewek owocowych. pe •a owania dla z i ,arJzo­
rych 'lknek Z darzało m i ·ie pPe e d ać drcC'a, riP­
dawno obs: -rna drzewka'Tii ew ~r er„i, nawiasem ~o­

\v ier'zi ">'V, kto~ej f'lk t obsar'z.ri ·o ac1oriy by! ia­
wot z 1'1€ wne 10 rodzaju uroczy"to5cia Srrutn > ty10 pa­
trzeć n'l oo'a-mane i powvk recar ' wa.tle paty i. Jakie 
z sc. dzonek p· zostały. Czego r. i' doko,n''l. nb c.yu I 
sk1 d łon wyr nków v:icjsk ich, pasacych •)yd!J w pc•y­
drórnych rowach, uskuteczniło sarr o bydło p1<l o;i1eka tych 
wyr•)3tków z0s'ajace, trąc $1€ 111 'Ti ilo iNg1E o r"sztki 
oło .E k Gc.y .'reszcie drzewko J .kim .il 'e11 unikrie 
~1ar dalizrr L' i z"lczn ie owocować. czyc a r ń z.:;r .Ja wy ­
rostk w i dziec , chci.,.ie pożera i cych IE'dwo z \' iazane 
ow CC', pr~;c'"IT ynaimnieJ nie waha a siE' łamc.r ca­
lych ga lezi ba! ri2.wet d rzewek c'l.Irn' W niektó­
rych dominj2.cJ- . aby ustrzedz drzewkc nd zn SLCZEnia.! 

llk ochc:ncj. \i· \HGliC' du l'< ki i \\')'JO\\ i: dzk 
d() niCJ rzeczy, 1\lór)1..h do ll.'!J<> < z<,:-;ii nikt nic 
zn ni w !'!Jh\.'\., o mil: no\\'iric: drcwni<1nc t1 zew i k i 

i \\'\·soki1.· hntforty dc1ńskil' 
- Zyurndnt Krasiński \\' .. lrydJon1c Juje nam 

obraz fontostycrny st0roż) tncj J'll!li.11isl,ii:j Donji 

pod mitolo[lic1.11ym królem Odynem 
Ji1ii<1:-;1. S!u1rncki 1\' „Lilli \vrncdzi1.·" pr;;:cJ:-;to­

wio non~ okr(ltna skond\'nawskq po~tol' Gwinony_ 
! eden z noi.wokom-it::;zycn poi:tciw Dnnji Cor­

stcn-H m1ch wydoje rom0ns I'- t. „Rodzino polsko". 
\vkrsz zo mic::;,_czony \\' tym rum on sic: .. Dl0-

czq10 fuic \,' i :-;Jy tuk wczhr0ly'?", dn którt:[JO pi\k nq 
muzyk\ dorol' i l , 'ie is Ci0de, je:-;t dz isia j jeszcze j e­
dnym z nojpop,ilo rn 11..jszy<.:h ::i pi ew6w Sknndynowji . 

\1! Dn nj i pmYi\.ll1.i0no mi t0 ki.c. że szc: r oko­
ś ciq sk 1·zyde l 1 sil<! lotu orzct qó ruj c nud wszyst ki ­
mi ptakami i nic dfJJ mu j <.:s t kró lem pt aków. 

Pod \\' Z(]l \dem nic skoloncj b i ał ośc i i sz lache­
tnej ~Jodn ośc i m chów ż c den ptl1k nic może i ść 
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a owoce od zrabowania, wypuszczają obsadzone j u ż dro­
gi w dzierżawę t. zw. „ sadowym ' ", rekrutujący·m' się 
przewaznie z małomiasteczkowych drobnych rzem1eslni­
ków. Czy jednak drzewa na tern dobrze wychodzą 
nie chcę przesądzać sprawy. Oplata dzierżawna bywa 
w tych wypadkach nader skąpa. dzierżawcy bowiem, 
nie mając możnośc i upilnowan ia owocu z drzew, r •z rzu­
conych na dużej przestrzeni, l wią część z gó. y prze­
znaczają „non sibi sed suis". 

Jeszcze jednej przyczyny niechęci do zadrzewian ia 
dróg szukać należy w stosunkowo nizkim poziomie umy­
słowym Judzi, mających pieczę nad cząstkami dużych 

niegdyś posiadłości ziemskich. Pochodząc przeważn ie 

z pomiedzy teg'.> samego ludu. różnią się odei\ tylko 
ubiorem i jaką taką ogładą. Zdarzało mi się często od 
tej kategorji ludz i słyszeć zdania w rodzaiu: „grunt. pa­
trzeć na to z czego chleb: na pole. - a nie zawracać 

sobie głowy głupiemi drzewkami' ! Nic tedy dziwnego, 
że przy podobnym poglądz i e, nawet przy najlepszych 
checiach i dażeniach kulturalnych właścic i eli, kwestja ta, 
roz.strzygnięci.e której naszym eu roµejsk i m sąsiadom ta ­
kie zyski przynosi, dlugo jeszcze u nas kuleć bedzie. 

Nie należy jednak zapominać, że z podniesien i em po ­
ziomu umysłowego mas wiejskich i t zw. pólintel igencji, 
zniknie wandalizm i niechęć do tej inowacJi - w każ­

dym razie karygodną byłoby rzeczą ręce bezradnie 
opuszczać' 

\\'YSTA 'w' A 

:Plłr'\r3Y KCJBltr 
W LOMŻYŃSKIEM 

\\. 11oezqtku1.:h styczniu roklJ 1tJJ2 \1'ystowa f~ll­
chonrn Przcmy<;lll Krojoweq0, ohjeehcrw-.;zy już 11'i\-

w zawody z łabc;d zicm, i dlo tcno jL·st on symbo­
lem szlachetnej czystośc i. 

Pu\\1 nic może ani bojać jak orzeł, oni pły~ 
wać jok łab\dź, lecz boaaetwcm i ś11'ietnośc i f) piór 
swoich wyróżnia sic; 111ś r ód wszystki\~h innych pta­
kó11'. 

Otóż, pomic;dzy sk rzydlatymi dc1cłrnmi Polski 
t1ickin\'icz ma być or!cm, Krasiński --łabc;dzicm, 
Słowoeki - pu\\liem. 

Poloku duńczyk nazywa bohutcrskim i szłochc~ 
tnym. marzyeiel-.;kim i żQdnym okazałości, skłon­
nym do cnót rycerskich i unicsieri. religijnych. Br ak 
mu jed nok teoo balastu, który nDrody rierma~ 
liski<: posiadajq we \\'rodzonej flegmatyczności, 
o lody rornuńskie w lof]iec włośeiwcj rosie ta e iń sk i ej . 

Narodowy charakter Polaków przypo min a 
charakter francuzów szybkośc i [), z j a k ą się zapa la. 

Si ł a jednakże język.o polskicno spoczywa w po~ 
ezji, j<;zyku fr ancuskiego .rnś 111 prozie. 

A Pol ka ma mieć natur<; n awsk ro ś cntuzia-

kszą cz c; ś ć !\raju, 11rzy liywa w Łomży ń s k i e i 111 0 

zu~rzymać sic; po kilk a dn i \\' Ost rowiu, Ostro­
!c;ce , Łom ży, Ko lnie, Szczuczynie. Łapach , Wyso­
kicm-t\azowiecki cm i Czyże 111 ic. Do Wystaw y tej 
Łomżyńskie Kol o Z iemionck dotQczo swoje prace 
i zo rńzem naju silniej pros i wszys tkie kobiety do­
br<:J wol i 111 gubcrnii ł omżyńsk i e j o ł tiskowy 11'sp< ił­
ud zio ł w do sta r cz eniu no Wysta w<; jo l.;: no jwi l:ksz,·j 
ilo ści okozó11' swej pracy 111 j ok naj -;zcrsz ym zn­
kres ic, o wic;e: z nospodorsl\1'0 dumowcuo (z wy­
jf)tkicm żywych ol;:ozÓW), Z O!fl'Od ni ctwu. Z prZl'­
mysł u ł lldoweno. j oko to: tkodwo, nc1zikorstwo. ko­
szyko rst11'0. wszclkicoo rodzaju szycie, koronkor­
stwo. hafty; z zokrcso sztoki : sz t c1 ł;:o czysta i sto­
wona. 

Wszystkie okozy pr;,yjmowonc b<;dQ nu \1'y­
stuw<: bez płutn ic z zo:-.lrzcżc ni cm , że przy sprzl·­
daży .s" 0 potrQ <:u ne b<;dQ nu r zecz Kosy Lomżyn­

skicgo Kota Z icmiunek. 
Deklaracje n olcży pr;,csyłol' n oj póż ni e j do 1-no 

!)rudnia 19 11 r oku na rc;cc sekretarki Kola Ziemifl­
nck p. J'1arji Rzc;tkowskicj 111 Łomży, ulica Śnifl­
dowska. dom 1011'urzyst wo Krcdytowcrio Ziem­
skie!]o. 

SPRA'w'<J!:Di\, 'IE 
7 /ot,1·!/I fiwlu11•1j li' .~,1·:111·•111111 i/11111 l!l-.1;11 ll 'nc . .:111a 

J.f}/ f ,.,,h'll. 

\1' dnic1 10 \ \1r1csnio r. J1„ 0JJ1yio sic; w Sz\ 10-

czynic 11' miejskim ,,qrodzie lot<Tja fontown 11n 
rzecz przytułku diet dzieci S;,czc1,·zyńskicuo To11'n~ 

stycznq, jak utrzymC1jc pol w Jun ski Corstcn-Houch, 
czuć wst r <;t do mqdrosci świMowcj. 

Amputowa no jej no[Ji. 
Nic 11,ydorto serca „. 

Zniósłszy j cdn ok opcrm·jc;, zrozpaezo no my~ 

ślq, iż zostan ie kakkq, CISilowolo odeb rać soJ11c 
życic„. 

Rana ni c była śmicrtelnq. 
\Vzn!c;dy r cliuijne wst rzynrnły jq od powtórm·~ 

fJO taq1nic;riE1 sit; na swe życic; lecz od tej ch11'iii 
ma pociąu do sm(ltku i r czn1nocji . 

Smutek i r ezrn nacj n nic przyci<; ly j ednok skr1y­
dcl notehnieni o. 

Orzeł wznosi sic; do nicbio -.; z kulą c1 nóa.„ 
Polska, wedłuu Donji, jest 0111ym mnich1.:m 

z pow i eśc i Carst en - 1i[l(1eho, któremu \11 dniach 
młod ośc i wyrwano z obj<;ć ubóstw i oną kobi et <;, 
zmoszaj ąe do 11'yrzcczcnio si c; przedm iotu jego pru­
g ni eń i szukan ia pociechy 111 ż yP iu \\lew n ętrznem„. 
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r zyst\\la wspicrani o !1icdnyC' h. Pornirno foto lncj po­
gody (zim na i deszczo), lotcrjo (i doł o si <; nod spo­
dzic\\1onie, \\1 Of)rt)dz ie zcbroły si \ tł (J my , juk no od­
p(( ś cic: 3000 bi !C' lów loleryjnych ro zchwyto no \\1 pt?c­
ci'lf J(I d\\lóch {]Odzin; bil ctó\\' wcjścio zubrukl o 
o przyr1ot0\\1ono ich llOO dl o doro s ł yc h i 400 dl; 
dzieci; bc.1fct i confetti były w obl<;żcni(J. I c h oc i aż 
zirn no przejmO\\'uło do kośc i , p c 1hli c rn ość bo\\liło 
si\ \\1 onrodz ic do nodziny 12 \\' nocy. 

Ston kosy przedstowiu sit; luk: 

?.. f) O C H f) D. 
1) ofiory no tówkq zorniost przedmiotów no 

fonty l <J3 rnh. K kop. 
2. zo bilety loteryjne: osiq-

fln i \lO (1(Hl rob. kop. 
3) rn bil cty wejśc i a osiq-

f) nil'tO 
1. czysty zys \\ z huf\tu 

."\) czysty zys k ze sprze­
doży eo nklli 

11 5 rob. 31 kop. 
57 rob. 3 1 ~ kop. 

55 rub. 11J kop. 

l"{ozcm 1020 rc1b. 52 1 kop. 

B. R O Z C H Ó D. 

1) przrnotowonie zup roszeń 2 r11b :-;7 kop. 
2) przrnotowonie bilctó\\' 

loteryjnych i do fontów. 3 rnb . 23 kop. 
3) Drok owonie ofiszy, w-

proszeń i biletów. 12 r ub. kop. 
4) l"\orki pocztowe do zo-

proszeń. :J rob. 3 kop. 
5) Clbronic ogrodu ai rl on-

domi, kstonomi i ehor C)f]it:\\'-
komi 14 ru\:l. 17 1 ~ kop. 

6) przeniesienie I o 1 o r n i 
miejskich do on rodu 5 rnb. 511 kop. 

7) przrno1owonie półek do 
fontów i owodzeń dla im\1 en-
torzo i drob iu 12 rci\1. kop. 

8) \\1yżywicnie inwcntor zo 
i drobi{( 

CJ) lnmpion y różnolrnlorn-
\\'t 

Il >) fl1jcrn1 cr k i i ognie ben­
go lski e 

I I) służbo 
12) drobne \\1ydotki 

rub. Kil kop. 

13 rob. +11 

13 rub. so 
rn rub. 70 
2 rub. 5 

kop. 

kop. 
kop. 
kop. 

Razem . <J0 rob. :25 1 kop. 
Czyli czysty zysk z lot eryi wynosi t):24 rub. 

27 kop. 
Zn tok pomyślny, zupclnit nieo cze kiwany n:­

zu ltot Zarząd Szczuczyńskicoo Toworzystwo wspie­
r onio biednych poczytuje sobie zo mily obowiązek 
złożyć publiczne naj serdeczn iej sze podzi<;kowonie 
przedewszystkiem szanownym ofiarodawcom przed­
miotów no fonty, któych 10 fontów ze brało si\ 

111 rn. o osobno szunO\\'nym oby\\'l1!1'lom ziem-.; kim 
i ksi<,:%0111 powi atu Szcz(Jc:zyńskil'uo i KolnicnskiC!JO, 
którzy do stnrc.%cnicm okuło stu szwk żywych 11kc1~ 
zów, mi<;dzy którymi znojJownł sit.; koń, 2 rosD\\' ych 
ciclqt, 12 hurunów, w S.%Wk nierouocizny, 21i !;1.;si 
i t. d„ \\1 znuc.%ncj micr.%C pr zyczynili sil.; do tc1k 
szybki cuo r ozkC1p irnio hikt(\w lo teryjnyc h. Noo,;tc~ 
pnie ws.%y stk im osobom, które przyjmownły c.%yn·­
ny C1dziot bqd% \\1 zbicraniCI lontów, bqd% pr.%y u­
r zi]dznniC1 lotc:ryi, o miE1nowicie: puniom KE1zimil·~ 
r.%c Zv\\10dzkicj i Zofii Pioskowskicj ze Szczoc.%y nu; 
pE1nni1. Fc: licyi Kozło\\1Skicj z Bt.;ćkowo i pnnnum 
Judwidzc l"\ono\\'icckicj . Jnninic Chyczewo,;kicj 
z Grajewu; pnnnic l"\oryi Sc1lińskicj z \l'qsoszo; 
pannom Leonii Bobińskiej, StE1nisłowie Lcsic\\'iez, 
Irenie l''\njc\\1skicj, Zofii Piotrowskiej, Janin ie Sto~ 
weckicj, Jon.ini e: Szczt.;snowic.%, WonJzic Zll\\'LiJz-
1\icj i Zofii Zontog ze Szczuczyno; panom l'\icc:zy~ 
sławow i F'ioskowskiem(( , l"\orcclcnrn l"\E1jcwskicmu, 
Leonowi Zontogowi djokonowi Konstontcmll Zon~ 
tagowi i Ston islowowi Potcrojowi. Dolej, muzy<'c 
S lroży OflniO\\'Cj OChOlniC.%Cj ZO bezinteresow ne 
gronie podczas lotlryi i członkom Straży ognio~ 

wcj ochotniczej za utrz~·my\\'unic porzqdku w o­
nrodz ic. Nokoniec Szanownej Publiczności ZD tok 
l iczne Z\1romDdzcnic sit.; i nicżc•lowonie nroszy 
m1 pozbu\\'ionych dachu nad [Jłowq sicr ot. \\'szyst~ 

!\im wyżej \\'ymienionym osobom Zorzqd w imic ~ 
nio sierot skłuda scrJccrnc „BÓ!J .%Oplot'.„. 

Wice-preze~ Zurzqdo Tr/arl1Jslr11l' 1Jnm1 . 
Czlonck -sck retarz ZarzQJCI JJ- r h-111·0! PiP1 /kr11l'ski. 

KSIĄŻKI NADESŁANE. 
- .--~,,J. 

.l11tu111 J\.11 1/a.,1c11·iu - rłlcij kalejdoskop. 
Wars zawa , 1 g11 roku. Skład główny w h 1 ęgar•Jl E W' ndc 1 S-ka. 

Najlep iej charakteryzuje swe dzielo sam auto r, 
mówiąc we wstępie: 

„ Mój kalejdoskop" to wierne fotograficzne odbicie 
zycia, pochwyconego na gorącym uczynku . Upatruję 
chwilę w której ludzie. znuzeni bezustanną maskaradą 
życiową, odchylają nieco maski, aby swobodnie odetchnać 
i. choć trochę by ć sobą. Nastawiam wtedy mój aparat 
i migawkowym sposobem zdejmuję . Jezeli na tysiąc choć 
jednego zajmą i nauczą czegoś te moje fotografje, bę­
dę czut się zupełnie zadowolonym i nagrodzonym za 
moją pracę " . Zarzucić można autorowi tylko zbytną skro­
mność gdyż książka jego ze względu na swą tresć żywotną 
winna zainteresować nie jednego czytelnika na tysiąc, 
lecz cały ogót. 

Myślą przewodnią te j nader cennej książki jest 
pop rawa wychowania rodzinnego, oparta na podniesieniu 
poziomu etyki samych wychowawców. 

Autor wychodzi z założenia, iż przez wady swoje 
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1 karygodną lekkomyślność w uj awnianiu i.eh: ·: na jpier: 
wszy mi i najniebezpieczniejszymi go rszyc1elar;i1. dz1ec1 
sa i ch rodzice i wychowawcy, któ rym te malenk 1e isto· 
tki w zaran iu swego istnienia bezwzględnie wierzą, sta-
ra jac sie ich naśladować „. • 

Bolesna te prawcie autor udowadnia mnostwem 
p rzykładow, ~ze~panych z zakamarków ży c i a codzienne­
go , wykazując śc i ś le i jasno, jak drob ne n.awe t blę dy 
wychowawców mszczą się bezl itośnie na ni ch samy ch 
i na miodem pokoieniu, powierzonem przez _losy 1.ch 
pieczy, Jak rzucaj a one w dusze dziecięce za rod zyc1_0 -
wego fe rmentu, burzącego szlachetne z natury sklonnosc 1 
dz iecka 

Po przeczytaniu książki p. Kudasiewicza przycho 
dz1 sie do wniosku . iz Jedyną droga, któ·a celo·vo pro­
wadzi do udoskona l e~i a p rzyszłych pokoleń, jest udo· 
skonalenie "lasne. Pod g rozą bezowocności ws zelkich 
wysiłkńw. pod grozą tamowania p rawidłowego rozwoju 
wlasnvch latorcśli społeczeństwo doj rzale musi uszlache­
tnić s-v•e zyc ie obecne, musi wyp len i ć z niego moc buj­
nych chwastów, moc grzechów powszednich i win po­
wszechnych; musi obudz ić w g lębi serc w las'lych tony 
po lnios'e . musi oczyśc ić dusze i usu nąć z nich stek 
bru ow, fałszów i kłamstw szkodliwych, musi wykorze 
ni~ wady swe liczne, a te, kto rycli wyrwac z k.o.rzenil"m 
juz w• c-dobn·, przyr.aimniej 01arowac poskromie 1 prze.ci 
,, razliwerr. i czujneri okiem dzieciecem troskliwie uk ryc. 
Autor przeniki w e i \\ yczerpujac" przedstaw ia oplaL'le 
k..nki przewinie ii ncSZ) eh w stosu 1ku do umysłów i du­
zy ·zpk dzirci, na którycr straszner 1. O'iezatarrem piet 

r , 0c'l:-ip1,a się wszelki<' zboczer1a wycliowuwcow 
r l rno1y lu ... rozsąd1rn. 

.::; la k iażka o.viana jest gar cern tchnieniem umi­
łowana !Jdzko~ci To teL nawet 1ezeli czysta wartoś: 
01Jr kcw art,styczna niektórych z prLedstawionych równa 
ie o E w<.lrtości powiastek kanonika Schm idta, nale-

d 1 <o :irzec ytać i za ·tan0wi ~ sie nad niem, panie­
w 1 1 1C't .ie .en owoc „ wieloletr ieJ pr< cy obser .vacyinej'' 

r y jE t ':i ,rokkiem w dz1"d~in1E ttyczne; i na za-
'11 ari 1 :JEGagrs,o-:znei ni11ne Styl ywy. larwy. chan-

ry tvc• 1y, może nieco zawi„ le 3'.lot ka sie wyrazów 
d ł eh i sp•,szczonych. czyniacych forme niek iedy 

tro 'lt I· liwa; wszakże wotec niezaprzeczonych zalet 
ksi ~ki 1°sr to zaledwie „ zdźbłc m w oku b liźniego · 
W 1da iie bard~o staranne 

Spe! iamy miły obow1ąze'< polecając .. Mój Ka lejdo­
skn::J" Jwadze wszystkich dorosłych ·:zyteln ików, a wszcze­
CJ ?Inc i Matek i Ojców, którym prace n iniejszą auto r 

X. !~'. li. 

I,'1111• 111//,,., So/.·olri11·sk1 „ Mor (lzieci" 

eka cho roba." 
. Proletarja-

1 w_r 
Dwie re broszurki niezmiernie poż yteczne i godne 

polecenia: matkom, ojcom, prawodawcom, działaczom 
społecznym, jedrem < łowem wszys tkim, któ rym dobro 
i odrodzenie narodu na sercu leży. 

.. Mór Dz ieci ·· w sposób zw ie zły i p rzekonywający 
oświetla straszny potworny fak t. ze u nas 33" 

11 
dz ieci 

umiera, nie przezywszy roku. Tyle tru du, bólu, męki 
matczynej na marne. Przyczyn tego smutnego zjawiska 
doszukiwać s ię należy nie w warunkach przyrodzonych, 
jak ostrość k limatu. jałowość gleby. lecz w sród czysto 
ludzkich przyczyn, jak alkoholizm rodziców, nienormalne 
warunki społeC7ne, zmuszające do pracy kobietę-matkę 

p R A C A' · .\ ~ 39. 

od karmi enia dziecko wła­w okresi~ c iąży, odrywaiące 

sna p iersią . . 
· w drugiej niemniej cen ne) b ro~~urce a_utor wska­

zuje skutecznę sposoby wa lki z g ru z licą, ktorą z gorz­
k im acz ry le prawdy mieszczacym 5a rkazmem nazywa 

„ pro l e tarjacką chorobą·. . . 
Gruź li ca zabiera u nas corocznie 2!50~0 istni e ń, 

a w K rakow ie procent gruź lic z nych . skonow wynosi 
g7 0;" ogó lnej śm iert e lności, gdy w tak im zadym iony m 

Londvnie tylko 13" 1,„ . 
· Na te różn i ce składa .:; ie rózny poz iom ku ltury, 

hyg iena zy.c 1a, nap1ec1e walki spo !ecznej ze ziem . 
jeszcze raz najgoreceJ polecamy uwadze mysla­

cego o gółu ob iedwie broszurki 

K R O N I< A. 

Miejsc o w a. 
Nieudany lot. Lotnik hr. Sciypio del Cam'JI) 

z pasażerem, uczniem swoim Wentzlem dnia 26 _w rze­
ś ni'! 0 godzinie 6 m :~s ra 10 na aparacie .. Aw1atv. 
wykonanym w wa rsztatach '>. ,rs~1wskich wyruszył z p:>-
1; m0korowsk iego w Warszawie w d rogę dJ Peter-• ir­
ga, wynoszaca 1200 wio st. Pie rwszy odpoczynek wy· 11-
czono w Lomży . Towarzyszyły lo.nikowi dwa sa m er.> 
dy 'Jon.ocni cze, wiozac 1apasy tenzyny i n~rzę Lla 
do naprawy. Aeroplan szcze31iHie przeleci'!! nad \Vy5zkn-
wem i Ost1owiem. i tu zmy li' dco ię, sk ierowaws.:y i 
w :trone Zambrowa. S;:JOstrzeqlwszv omylk 0 , wy ląd >W I 
0 12 w iorst za Ostrov iem pod wsią W ;szomierz-Wi E'lki 
Fo chwili znów wzbił sie w puv:iet •ze, z ataczając k ło, 

n1est ty nieco zamale aby znale 0 sie 1a d;Jo," iedl'l "J 
wysok~śc i To też woadl na olbrzymi'! p rzydrozną 1~ l 

In nadwiślańską, zawisając na potężnvm konarze P, 
zatrzyman iu mo toru lotn icy os troznie, czepiaiac sie ga 
łez i . włazą na drzewo. W I,-, minut przybywa samoclioa 
„ A wiaty· z linami; włościanie przynosz'! duz ą drabin" 
po które) lotnicy schodzą na ziemie, w itani okrzy~ ni 
W kr Jece też po obcieciu g :łęz i przy pomocy wlosc1 r 
sp uszczaią z drzewa latawiec, k tóry z powo:lu obn 
wan ia s ię liny ulega znaczny;n uszkodzeniom. Na miej 
sce wypa dku z Ostrowia rozpoczyna się istna proces)'! 
t łu mów; przyjezdza i fotograf miejscowy. Kazdy z ob" 
cnych stara s ię z d o być na pamiątke odłamek aerophn1 
Z Łomży wyruszył samochodem własnym D -r Z. z p. 
F., ze s.lów któ rego powyższe wiadomośc i czerpie~y, 
ubolewając nad tym, że lom;i,yniakom •1ie -.;ądzono w1ao 
cznie jeszcze po dziwiać ptaka-człowieka. 

- S~ięto Kwiatka. Zabawa udała się naogól dotrze, 
c hociaż .. Swiętem·· . w ca łem tego słowa znacze'1 1U, 
n azwać by jej nie można. Przedewszystk iem tak „ Patronat 
Więzienny·· Jak i .. Dom Zarobkow y ·, nie kwestionuj ac 
by najmniej ich doniosłego znaczenia społecznego, nale z ą. 
do in sty tucji nowych. prawie nic jeszcze n ie z działały, 
n(czy m o i ę nie zasłużyły miejscowemu ogóbw i, a wiec 
nie posiadają w dos tatecznej miF!rze sy mpatji i zaufania 
te go ogółu; powtóre nie wz ięła udziału w za bawił'! z 
powodu dorocznego św ięt3. (Nowy Rok) ludność żydowska 
Bardzo pomysłowy m dodatkiem do „ kwiatka·· by ł a za· 
bawa og rodowa. Ponieważ wejście byfo udostępnione 
dla sze rszych mas, w ięc Ogród m iejski wype łnił się 
niemal po brzegi. L ud m iiił zabawę. Naj w ięk s zym po-
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wodzeniem cieszyło się ,. confetti· Z entuzjazmem 
również przyjęty był żywy obraz, ur ządzony s taraniem 
p Leonji .Górskiej,. jakkolwiek z powodu wadliw.ego oś ­
wietl e nia 1 połozen1a. nie wszyscy mogli og lądac szcze­
gó ły obrazu. Sprze dan o przeszło 12 tysięcy margerytek. 
ogólny dochód wyniosł przeszło 1000 rubli. Szczegółowe 
sprawozdanie, po zakończeniu rachun ków, podane bę dzie 
w numerze nastę pnym. 

z T-wa Dobroczynnoś c i. Na 7eb ra nie ogólne w dru­
·gim te rmini e , dnia 23 Września r. b. , s tawiło s i ę zaled ­
wi e 17 osób. Przewodniczył z u rzęd u prezes Rady p. An­
toni Rogiński, sekretarzem by ł p. Kaz imierz Antos ie wicz. 

Wyłoniony na poprzedniem zP.b raniu projekt zmiany 
us tawy, k tóry miał na celu : J -o udostęp ni e n ie nowym 
osobom zap isywania s ię na cz łonków rzeczywistych T -wa 
przez obn iżenie obowiązującej obecnie sk ładki (8 rb. rocz­
nie) , i 2-o zrównanie w prawach kob iety , które dziś nie 
mogą być wybierane do zarządu T-wa, a wię c prawdo­
podobnie dla tego nie zapisują się na członków,-został 
jednomyś l me od rzucony, gdyż zebran i uważali, że wy­
szłoby to raczej na szkodę T-wu. Tu za znaczyć należy, 
że wn ioskodawcy by li nieobecni na zeb raniu, a wiec 
projekt zm iany ustawy nie by ł należycie uzasadniony. 

Do zar ządu na okres dwule tni 19 11 - 1!112 wy­
brano: p .p. F . Przecławskiego, M. Oppenheyma, Kś. W. 
Supińskieg o . A. Rog iń sk ieg o , S . Hermanowskiego. K. 
Antos ie wicza, I. Je zio rowskieg o , C. Markiewicza, T. Fi­
lochowskiego, M. Korolca, J. Czaplick iego i T. Szrettera. 
Do komisj i rewizyjnej: p. p . E. Caberta, B. Dmochow­
sk iego i J. Sarokiewicza. 

- Z Towarzystwa ,. Opał". Zebranie Ogólne człon­
ków o dbędzie s ie dnia 26 paźdiernika r. b , o godz inie (j 
po po łudn iu w lokalu Towarzystwa Kredytowego Miej­
skiego (dom 1\asy Przemysłowców ) . W razie n iedojścia 
do skutku zebran ia w pie rwszym terminie drug ie, bez 
względu na il oś ć obecnych, odb ędzie się dnia 23 paźdz ier­
nika o godz ini e 6 po południu. 

- Z Towarzystwa Wioś!arsk iego. W Niedzielę 
dnia 1 paźdz iern ik a o godzinie l :! na przystani odb ę­
dz ie s ię opuszczeniP. flagi, na znak zamknięcia sezon u 
sportowego, a o godzinie 12 i pół wspó lnie śn iadanie 
w lokalu zimowym, z opłatą po rb. od członków i ich ro­
dz in i po rb. I kop . ~S o d wprowadzonych gości. 

- Doroczny jartl)ark w Łomży, przypadający w pierw­
szy poniedziałek po Sw. Michale, odłozony został, z po­
wodu świąt ży dowskich, na następny p oniedziałek, t. j. 

d. 9 go Października r. b. 

- Przedstawienie amatorskie. Lutn ia w Sob o tę. dnia 
7 Października, urządza pierwsze w sezonie b ieżącym 
przedstawienie amatorskie , na które złożą s ię : jed noak­
towy dramat „ Amnestja '· Hejer ma nsa, 11-gi akt „ Marji 
Stuar t" Słowackiego i III-ci akt „Erosa i Psyche" Zu­
ławsk iego. Rezyserj i tych przepięknych, lecz jednocześnie 
wysoce trudnych do wystawienia utworów, podjęli się: p.p. 
Leonja Górsk a , Juljusz Kleindienst i Jan Czochańsk i; 
przygotowan iem dekoracji scenicznych zajmuje s ie p. 
Antoni Gó rski, uczeń Akademji Sztuk Pi~knych w Kra­
kow ie, pod kie runkiem p. Skiwsk iego; kostjumy-z 
Warszawy. Naj lepszą reklamą przedstawienia są naz\\{y 
sz tuk. O il e tylko dojdzie do skutku-- niewątpliwie zajmie 
poczesne miejsce w dotychczasowym reperua rze Lutni 
i będzie miłą i pożyteczną rozrywką na tle szarego 
ży cia prowincji. 

- Posiedzenie akcyzowe, z udziałem właśc i c ieli go­
rzelni odbedzie s ie we ś rode d. 4 pażdz iernika w Łom­
ży Na pos.iedzeni~ tym ok r~ ś l one zos tan ą na rok 1911 

1912 ceny okowity, zabieranej do rządu, l,tóre p rawdo­
podobnie z powodu nieurodzaju kartofli , ulegną znacznej 
zwyżce w stosunku do obecnych. 

- Ceny zb oża, szczególn ie żyta i pszenicy, w ostat ­
nich czasach spadły. Różnica na pudzie, przynajmniej 
na rynku łomżyń skim, wynosi przesz ło rubla. Ponieważ 
nic s ię nie zm ieniło-zapotrzebowanie zb oża za g ranicę 
i do miejscowoś ci objętych nieuro dzajem trwa w dalszym 
ciągu, jest to więc jakaś spekulacja giełdowa, mająca 
na celu rrzedewszystkim korzyści poś redników: tanio 
kupić i w odpowiedniej chwili d rogo sp rzedać. 

-- Wycieczka krajoznawcza odbędzie s ię w niedzi e lę, 
dnia 8 Października do Gontarzy za Nowog rodem W y­
jazd o go dzinie 8 rano wozem z N owego Rynku, powrót 
około godziny 9 wieczorem. Opłata dla cz łonków k . 60, 
dla nieczłonków kop. 80 Zapisy do piątku włącznie przyj­
muje się w skła dzie ap tecznym W-go Tuszowskiego na 
Nowym-Rynku . Wyci eczka docho dzi do skutku o ile s ie 
zapisze co najmniej 8 osób . 

- , .Łomżanka· ' Dowiadujemy s ię, ż e in zynier 
Morawski, właśc ici e l odlewni żelaza po d f irmą „Łomżanka" 
pow i ęk sza swoją fabrykę p rzekształcając przedsiebior­
s two na T-wo Komandytowe i o rganizując samodzielne 
oddz iały: mechaniczny, g iserzki i handlowy pod k iero­
wn ictwem wy trawnych fa chowców. W fabryce zw róco­
na będz ie g łównie uwaga na wyrób ma szyn i narzędzi 
rolniczych, Do rozw inięcia przedsiębiorstwa przyczyni 
s ię t akże uzyskanie pozwolenia na so rowadzenie surow ­
ca w ilości 25000 pudów bez opiaty c ła. 

O g ó I n a. 

= Wybuch na pancerniku. Straszna katastrofa 
wydarzyła s ię na pa ncerniku „ Liber ie „ s tojącym na ko ­
twicy w po rcie Tulonu. Z niew iadomej przyczyny wszczął 
s ię pożar . Z komo ry węglowej płomienie przedostały s ię 
do składu amunicji, gdzie n astąpiło .) s traszliwych eks­
plozj i; pociski d ziałowe, wybuchając, poszarpa ły okret. 
Ok ręt w przeciągu kwad ra nsa poszedł na dno. Wiado ­
mości o liczbie ofia r są sprzeczne. Podobno zginęło 
4li8 osób, uratowano zaś 27 4 , Liberte• jest zupełnie 
s tracona; okręt rozłupał się na 2 cześci. Zg inęło tez 
1011 ludzi z innych ok rętów, stojących na kotwicy w po­
b liżu. 

-= Kontyngens rekrutow. Według rozesłanej do 
general- gubernatorów i gubernatorów kopii ukazu 
do senatu rz ądzącego z dn ia lF> z. m. o kon tyngens ie 
rekru ta na r. b„ poszczególne gubernie Król. Polskiego 
mają dostarczyć następującą ilość ludzi: gub. warsza­
wska 1776. ka liska 4819, kielecka ·!I o:l, łomżyńska 
:2910, lu be lska ~ 7 :13, piotrkowska fiO!l9, p łocka 27fl4, 
radomska 1236, suwalska 289cl i siedlecka 3780. Ogó­
łem tedy z I O gubernji Król. P olskiego pobranych b ę­
dzie w r. b do wojska 45 163 ludzi na o gólną ilość 
Ji'JF> l OO ludz i. przypadających do p0Jrani11 z całego 
państwa. 

= Zatarg włosko-turecki. Opuściła port w Syra­
kuzach eskadra marynarki włoskiej. złożona z I pance­
rn ikó w i 2 dyw izji torp edowców. Cel owego wyjazdu 
trzy ma ny jest w śc isłej taiemnicy. :\ ie ulega wątpliwo ­
ści jednak, ż e eskadra zarzuci kotw i cę w Trypolisie. 

Poseł turecki w Paryżu oświadczy!, że Turc1a nie 
da sobie przemocą wydrzeć Trypolisu i walczy c będz ie 
do os tatniej kropli krwi. Turcja ma w Trypolisie '.'5.000 
wojska. Ludność , któ ra Jest wojowniczo usposobion a , 
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będz ie s ię też opierała Wiochom. W raz ie ko nfliktu, 
wszyscy Włosi zostaną wydaleni. a wszystkie koncesje 
beda cofnJęte. Ostatnie wiadomości ba rdzo niepokojące. 

- Swiat w cyfrach. Paryski e biuro gieograficz­
ne wydało śwież0 rocznik s tatystyczny świata, czy li 
księgę, w którdj są zestawione obliczen ia krajów i ich 
m ieszkańców na całej ku li ziemskiej. 

Z rocznika tego okazuje s i ę , ż e Europa liczy .1'{7 
m iljonów m ieszkańców, Azja 8:':> I miljonów, Afryka 126 
miljonów, Ameryka 16 1 mi lj onów, a Aust ralja 51 m iljo­
nów mieszkańców. Co do obszaru, największa jest Ame ­
ryka, za jmuje bow iem 44 miljony kilometrów kwadrato ­
wych powierzchni (wraz z należącym i do niej wyspami), 
po niej Azja o powierzchni -U mi ljon ów kilometrów kwa­
dratowych , następnie Afryka32 miljonów kil. kwadrato ­
wych, Australja l I miljonów kilom. kwadratowych, osta­
tn ie zaś m iejsce zajmuje Europa o powiarzchni 1 O milj o ­
nó w kilometrów kwadratowych. Ale za to w Europie 
przypada p rzeciętn i e ±3 mieszkańców na jeden k ilometr 
kwadratowy, w Azji 20 mieszkańców w Amervce 5 
w Austra lji 3 , w Afryce ledwie 2 mie~zkańców ~a kilo: 
metr kwad ratowy. 

Cala kula ziemska, a le bez oceanów, ma 138 rn i­
ljonów kilom etrów kwadratowych. Oceany z aś zajmują 

37 4 mi ljony k ilometrów kwadratowych powierzchni, 
z cz ego na ocean Atlan tycki, odd zielający Ameryke od 
Europy i Afryki, przypada 100 miljonów kilometrów kwa ­
dratowych . 

Gdyby ląd stały wszystk ich częśc i św iata tak gę­

sto by ł zaludniony jak w Europie , to na całym świecie 

byłoby sześć milja rdów ludzi, czyli sześć tysięcy miljo­
nów, a jest tylko l,660 m iljon ów. Ma tedy ro dzaj ludz­
ki dosyć jeszcze miejsca na zi emi. 

Największe państwa co do zajmowa nej powierzchni 
są następujące: Anglja (wraz z ko lonjami ), Rosja . Chiny, 
Francja 1 z ko lon ja m i), Stany Zjednocz one Ameryki Pół­
nocn_ej , Brazylja, Tu rcja , Niemcy , Arg entyna, Belgja, 
DanJa , P o rtugalja, Holandja. Pod wzgledem zaś ludno­
sci po rządek państw tak się przedstawia: Anglj a 403 
miljony mieszkańców (z kolonjarni), Ch iny 0ii0, Rosja 
I ±2, Stany Zjednoczone 98. Francja 8 1, Niemcy 78 

J aponJa 6~' Austro-Węgry iiO, Holandja 44, Turcja 38'. 
Włoc.hy 3 5, Belgja 27, Hiszpanja 20 m iljonów. 

Największe miasta: Lond yn 7 miljonóN mieszkań ­
ców. Nowy Jork 4, Paryż b lisko 3 Chicago 2 Berl in 2 
Wiedeń 2, Petersburg 11/ ", Kon~tantyn~pol ' I Peki~ 
1 miljo n mieszkańców ' 

Do najdłuższych rzek należy Nil w Afry ce (Egipt ) 
ma. ~50 m il długości, Amazonka w Ameryce południo ­
we] (w Brazyl.J i ) . 730 mi l dh1gf1ści, taką sa rną długość 
ma. rzeka Jenisej w AzJl ( Syberj i), w Europ ie zaś naj ­
?łuzszą rzeką Jest Wołga (w llosj i) ma ii30 mi l długo­
sci. 

_ Z .bu do.wli najwy.ższą Jest wieża Eifel w Paryżu, 
m "'. bow iem .':lOO metrow wysokoócl. Drugie miejsce zaj­
muJd obelisk ( słup kamien ny ) w Waszyn gtonie w Ame­
ryce, m a l 69 metrów wysokośc i. Wieża katedry w Kolonji 
ma 156 met rów wysokośc i. 

Wiadomości pożyteczne. 

-= . Jak się . żywić tanio? Lekaż duńsk i dr. Hind ­
h~de daje radę: Jak odżywiać się w czasach tak wie l­
kiej drozyzny, Jak ob ecna. Według jego rachu nku, czło -

wiek mo7e przy dzisiejszych ce nach o dżywiać się ba r­
dzo dobrze za złotówke, a nawet mniej, dziennie. Trze­
ba tylko uprzytomnić ~obie, że nie jest wcale rzeczą 
po trzebną jadać mięso 

Dr. Hindhede wychodzi z takiego założenia: .. Jeże-
11 prawdziwa jest moja zasada, że np . funt z iemniaków 
ma te sam a wartość o d żywczą, co funt c hudego miesa 
to ro~w iąza~ie kwestji d roży ź nianej będzie łatwe. Pr~szę 
tylko o bliczyć, jak wielką st ratą dla gospodarstwa naro­
dowego jest to, ż e dajemy bydłu jeść produkty z ie mi 
na to. abyśmy pote m zjadali to byd ło. Cały zapas poży­
wienia , po tr zebny do u trzymania zwierząt przy życiu 

(p rodukcja c iepła\, idz ie przy tern na marne A chodzi 
tu o s tra tę tak wielką. ż e oznaczające ja cyfry mogą 
p r zyprawić o zawrót g low y ". 

W myś l teg o radzi on jeść pot rawy jaknajtańsze, 
oczywiście rośl inn e: marchew, ka rtofle, bu ra k i, kaszę 
jęczmienną i owsianą, bób, faso l ę . kapustę, m lek o i t. d. 
i zapewn ia, ź e lud zie będą się tak samo czu li, ;ak kie­
dy jedzą pasz tety s trasburskie i indyk i z truflami. 

Ale jeden ważny warunek ma być spełni o ny. ten 
m ianowicie , że nie nalezy jadać o pewnych stałych po ­
rach . lecz tylko wtedy, gdy s ię jest głodnym. Osoby, 
adajece o pewnych st a ł yc h porach. często nie maJą 
japetytu, muszą, aby jeść, urozmaicać Jedzen ie rozmaite ­
m i sztuczkami kulinarnerni, na tomiast, osoby, jadaj ące 
wtedy gdy im się chce jeść , nie potrzebują tego uro­
zma ice nia lecz jedzą wszystko z zapałem, gdyż jak wia­
domo, g łód jest najlepszym kucharzem 

= Kwaszenie ogórków _ nieżyńskich " . Wie le go­
spo dyń naszy ch przygotowuje zapas ogó rków kwasz o­
nych, nie doruwnywują one je dnak dobrocią t. zw „og ór­
kom nieżyńskirn ·· sp rowadzanym do nas z Rosji i sp rz e­
dawanym w wielkiej ilości. Sp c. sób, w jaki p rzygotowy­
wane są owe wyborowe ogórki Jest na;;tępuJący. 

Na jlep sze do tego sa ogó rki nie zyńsk ie, a le ta 
odm iana nie zawsze i nie wszędzie się uda1e . wie c 
trze ba brać jak ie są, tylko wybierać młode, zie lone. Ze 
b ran e ogórk i moczy s ię kilka godzin w zimnej wodzie 
studziennej, po tem wyc iera kazdy płótnem a lbo szczotka, 
żeby zielony nalot troszkę obetrzeć Przygotować korze­
nie : selerów. po rów. pietruszk i, cebuli oo kilka sztu~ , 
stosownie do wielkości beczułki, w której marny kwasić . 
Korze nie oskrobane pokrajać na g rube kawa łki, dodać 
pieprzu tureckiego, trochę liści czarnej po rzeczki i ko· 
pru. Ogórki układa s ię najlep iej w be~z utce dębowej, 

p rzekłada przygotowanym i ko rzeniami, następnie zalew a 
wodą przegotowaną i osoloną. W każdych 12-tu kwar­
tach wody rozpuszcza s ię funt so li. Po n ape łni eniu be­
c zułki zaszpun tować, a lbo ogó rki p rzycisnąć denki em 
Niektórzy dodają jeszcze spirytusu w s tos unk u pól kwar­
ty na garn iec wody . 

=- Żółta jażyna japońska. Do liczby roś lin, które 
zaaklimatyzowały s ię u nas wybornie i k tóre owocują 

obficie. należy jeżyna japońska. 
Jeżyna ta po dobna jest ba rdzo do naszej. lecz ło­

dygę ma delikatni ej szą, która nie drzewieje i li śc ie ma 
kształtne, ząbkowate, bardziej podłużne , c ie mno-zie lone: 
łodygi zaopatrzone licznymi ko lcami , zakrzywionymi pod 
siebie łukowato, jak pazurki ostre. Krzew i s ię łatwo, 
idąc korzeniam i pod z i em ią, jak jeż , a tak s ilnie, że wy­
chodzi zwycięzko ze współ zawodn ictwa z innemi roślin!. 
kam i, któ re wytępia dokoła s iebie . 

Owocuje w końcu lipca i począ tku s ierpnia, cho· 
ciaż pojedyńcze jagody zn aleźć można do późnej jesieni . 
Owoc żółty, p rzech odzący w pomarańczowy, jagody w i el-
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kośc i ma lin y amery kań sk i ej, pojedyńcze, dochodzą nawet 
do w i ększyc h , n i ż ta mta k sz tałtów. Smak kwaskowaty. 
orzeźw iający. Na wys tawie og rodni czej w Lub li nie w r. 
J 908 by ła o dznaczoną. Roś lin ę tę kraj nasz zawdzięcza 
znanemu w szerok ich ko lach ogrodniczych p. Ignacem u 
W a licki e mu, któ ry wy siał j ą s wemu ko ledze z dawniej ­
szego wy gn a nia- do Naleczowa S tad rozchodzi sle ona 
po k raju . Pi ękny pozó r i. plenn ość , ·zach!;;caja każdego; 
kto ją w id z iał , do przyswojenia we własnym ogródku . 

Dla przes trogi pos i adających tę roślin ę , na l eży 

zaznaczyć , ŻP. wymaga p rzykrycia na zimę - zw laszcza 
w czasie zimy bezśnieżnej, gdyz m oże wymarznąć 

- • Sfi11ks". "Cieka wy i obfitv zeszyt podwójny 
wy data redakcj a za s ierpi e ń i w rzesień ... Z po za mgły 
legend·· probuje w nim na wstępie Józef Dąbrowski wy­
snuć postać .. dziwnego, zagadkowego męża". jak na­
zwał Ksawerego ks Lu beckiego historyk powstania li­
stopadowego Barzykowskl. Artur Górski dał w tym ze­
szycie ś w i etny przekład „ Nowego życia" Dantego; Z. 
Miłkowski ( T T . j eż) wyniki ciekawych swych poszuki­
wa1\ w a rch iwach muzealnych polskich w Rapperswilu. 
Marja Markowska -- cykl wierszy li ry cznych p. t .• Sąd 

migdałowy", Fl orian Znaniecki zajmuj ąca rozprawe o hu­
manizmie w filozofji współczesnej, j. Kurnatowski pr zetlo­
maczyl świeżo odnaleziony d yalog p. t. „ P rotagoras-hu­
manista ·· W dziale poezji mamy jeszcze ładny i mocny 
w iersz Romana Kreczmara p. t . Burza". oraz k ilka 
utworów Alber ta Samaina w przekładzie Z. Rabskiej. 
Sy lwe tke ltteracką tego poe ty belgijskiego kreśli jedno 
cz„śn ie p. Z Mayzeł Pierre. W dz iale s tudjów literackich 
nowy zeszyt „ Sfinksa" przynosi jeszcze dokończenie 
s tudium J . Lorentowicza o Apologach J . Lemańskiego, 
s tudjum Savitri o Le onidasie Andre1ewie, oraz r11zpra­
wkę Gustawa Olechowskiego o życiu i ksiązkach Mie­
czysława Srokowsk iego. Ciąg dalszy pow ieści J Jaholko­
wsk ieJ-Kos:wtskiej p. t. . Z od dali" i powieści Eliana p 
t. „Jak odłamana galaź ·-, felieton re daktora Wł. Buko­
wińskiego p. t. .. Na fali", poświęcony sprawom b ieżącym. 
szereg wreszcie sprawozdań literackich Wł Bukowińskie­
go i J Kleczyńskiego, wyczerpują obfitą zawartość lite­
r acką tego zeszytu. W dziale a rtystycznym przynosi nam 
on ładny rysunek okładkowy A. Gawińskiego, o raz sze­
reg ry5unków i winiet M. Wawrzenieckiego, A Wolma­
na, Fr. Siedleckie go. H Minkiewicza, J. Rembowskiego, 
Ant. Tabiń skiego W. Rozwadowskiej, L. Bigosińskiego, 
T. J ankowskiego i St. J . Kozłowskiego. 

OT S OB IE TAK . 

KALEJDOSKOP LOMZYNSKI 

(C iąg dalszy). 

Dobrze mieszkać w naszej Lom.:y. (Gnać mamony bral; n1e ­
mes tety„ ,) Wszędzie swojsko idylliczn ie, pe ł no wrazeri dla poet y. 
Ot, nap rzykład, weźmy rzekę . Co za dziwne wod y toc.y ' Wody je j 
są więce1 ciemne, n iż kreolki cza rne oczy. Mówią iudzie, że ta wo­
da taka czarna jest od tego, że mieszkancy nad 1ej brzegiem wy­
cierpieli dużo z łego . Znów ta k zwani rea\Iśc i twierdzą, że mn1e ­
man1e to jes t złu d ne - ot. poprostu, Narew czarna, bo je1 wod y 
bardzo brudne. Ze przepływa przez pa rowy i p rzez gęs te c iąg~ie 
las y. ze w swym lon1e kryj e dę by. które pomn<; zm ie rzchle czasy. 
że ~no rzek i wy3c 1e łają zg niłe t ra wy, to rfowisko, lub byc może 
przy korycie s i ę z11ajduje ruda b\Isko i że w końcu kolo r wod y 
taki czarny jes t od g nicia , bo me jede n zachorował, gd y uz ywal 
jej do picia. j a zaś powiem-real iśc i przewracają tyl ko w głov11e: 
piją wszyscy z Na rwi wodę i j a koś im s ł u zy zdrowie. Gdy zaś 
kt óry i ma k iedy d yzenterie. t yfus brzuszn y. to kto mówi że to 

z wody - w~ t p ię by to glJs był s łuszn y . Zre:,zta rze< z hydro­
logów robić wod y ekspertyzę, lu b chemików zawcid~wy h ~zczegó ­
łową anal i zę , tylko dodam , że jak Hagar Lamia pragnie zdrowej 
wod y i iezeli ma jej troche-jakie znos i niewygody' 

Zw ykl e w l\zji do s wych s iedzib pły n ten noszą dziewy m ło­
de. U nas .v Lomzy (co za posi ep!) Żyd. kon, beczka 1 do rzeki 
- wio! po w:dę. W1eżdża taki całym wozem prawie do połowy 
rzeki . no i przytym wątpię bardzo by o:rnjał brudne ś;ieki. Pv ko­
lana s t o j ąc w rzece nalewa do beczki wody. a tymczrl.s~m ka.pie 
z konia, z żydowsk iej odzieży, brod y; niedaleko pnczki pior ! z1 
sem p ły ną zwierząt t rupy no i w końcu gas tronomi mają w• ale 
111ez ł e zupy. 

Na to powie mi nie jeden: kor"spondent tylkv b·1je m,my 
przec 1,z pompkę wodną, która n iezła wode d:1je 

Na·.ve t d _ pewnego s topnia moze b ył"'iy w tern raci, y'iy 
me _t o, ze w te j pompce częs to gośr 1 rcpaT' :ja i dopókąd > n1e 
sbnczą dośc przewlekłe pompki leki -WJZIW idZI , a i wszy y, • r­
r1ą wodę prosto z rzeki; op ró·z tego dy.tyb je pompka tylk o gni -
bsza cz yn1. poprzeć mJje do·..,odzeni mNe każd1 gc~pouy o 
mech tylko woda w beczr.e dwa-trzy dn1 w dJmu pobc~ •. t -

dy mętów na dnie beczki s ię uzbiera z dwit- pie i"' 

Kwestję wodo~iągów w Lamży. jak k~rsuJą o ttm wi(;;.sG i, 
porusz;:inJ n;;iw .t s~qo je. 1cze tern 1 nt ~zterdz1 ~ci. I 1 o 

że naw~t ' y spełniło się rnarzi::rne, q yby ni tv, ze pr J ktu n 1 t 
pi ło „ p rz~dawnienic;. 

o f ary. 

Na -wpisy dia niezamożnych uczniow Szkoły 
Handlowej Męskiej w Łomży 

W rocznicę śmierci ukochanej siostry, ś. p. Tadei 

Missuna. A P. rb. 10. 

- W czasie bytności meJ w polskiej Szkole Hand ­
lowej w Łomży, na skutek poda11ia o uwolnienie od op iaty 
za pobie ranie nauki szkolnej - zamiast rubli ~ \ Jako 
półrocznej opiaty. zapłaciłem tylko połowę tej opła ty 

z wtasnego fu nduszu, druga zaś polowa. r. J. rb. '.?'2 k. SO, 
została pokryta z innego źródła. Uważając te , zapłacone 
za mnie w roku 1907 , rb . 22 k . . 'li) za swój dług ho­
norowy i nie mając możności zwrócenia ty ch pieni ę 

dzy bez imiennym wierzycielom, - p rzesytam Je, z proś­
bą o ł askawe przyjecie. na ręce i do dy~poz_vc ji 
Szanownego pana Redaktora. przeznaczaiąc je na wpisy 
dla niezamożnych uczn iów prywatne) Szkoty Handlowej 
w Lomzy. 

Odpowiedzi od Redakcj1. 

Za1nter\;;sowanemu. Druu1eJ oupow 1edz1 n „K l Jo-

s kop~. wooei_, tego , że nie zawiera ona ni noWf':C10 1 ma h;:ir kt::1 

więcej osob isty r iz ogólny - nie drukujemy 
V e r a x o w i. Za obietnic$ dziękujemy i ka tegoryczni::: prLi ­

; imy o ujawnienie , w myśl przyjętej w s tosunka h prasowy " d· 

sad y. s wego nazwiska dla w iadomości Redakcji. Inaczej. Jrukuja~ 

list Sz Par.a , poruszający bardzo wazną sprawę, będziem y pl w 
stawali p.Jd wrażeni ,;m , ze mamy do czynienia z „anonimem ~ 

ff'1• s\•h1111v pis1110 111 .~1 1 111it111 ( do WS.\\ ;t /nc/J 
red11kcj1 W1Jdaw1iictw pnjodvc::_nvcl.1, orli .\ bt".\pl11t1uc 
do t"::, )'ll'ini 11 c.\1(ccj sic 111/od -it:: \· w /;ri1j11 1 ,~ i1gn1 -
11i cą . 

O l/OoU\'Ch 1rn ą~lwc/J, lll1l l11·li111 ych du Rrd1il!­
cj1, .\ll lllll'S~c.\ ' ll' będ.\ienn · r cc111-:;_11» 
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Pierwsze krajowe Towarzystwo Ubezpieczeń 

Ubezpieczenia na życie i od nieszczęśliwych wypadków. 
Kapitał zak ładowy oraz rezerwowy przeszło 5,500,000 rubli. 

Biuro Dyrekcji: Warszawa, Mazowiecka 22, (p 2. lac L. Kronenberga) 

N o w e w a r u n k i p o 1 is o w e: 

Str. 392. 

a) Termin ulgowy w opłacie premji-trzymiesięczny; b) Nieuiszczenie premji w termin ie ulgowym skutkuje I 
au tomatyczną redukcję, czyli czyni polisy T-wa które juz trwaly 3 lata nieumarzalnemi; c Po roku, poli sy I 
T wa w razie śmie rci ubezpieczonego sa bezspornemi; d) W ra zie śmierci ubezpieczon ego w pojedynku, kapital 
płatny j est o ile umowa trwała rok jeden, w razie samobójstwa o ile trwała 3 lata: e) Ubezpieczeni mają prawo 
swobodnego podróżowania po całym swicie. 

1

1

1 

ilncntury we wszystkich rniastoeh l\rólcstwo i Ccsorst \\'li. 
Toryty i prospekty nll .% Q<lunic-'1ezptat11ic. 

r:· .~ .. . ==================================:=.::::=~=============~============- .· .·· .-:~ 

PtOCKIE TOWARZYSTWO MELJORACJI ROJ1NYCII 
wykonywa: osuszania row ami otwartymi i drenami, nawadniania. i poprawę gruntów ornych i łąk o­

wyc h, uprawę rolną torfowisk. zak ładanie i użytkowanie gospodarstw rolnych, wodociąg i i ka nalizacje 

Ekspertyzy. Własna stacja gleboznawcza. Udzielanie porad w sprawach techniczno-rolniczych. 
własny wyrób dren. Wykonanie własnymi siłami i środkami 

Roboty wy konywane s ą pJd kierunkiem inżynierów specjalistów przez wykwalifikowanych do 
zo rcow z Galicj i 

Adres dla lis tów· Płock. Kole giah;i I 4. 
Adres dla depesz: Płock, Meljorac·e 

Dy , t ktor D-1 J,'1., 1 BLP.UTH, b. prof. rnrlior. po\il. \\\'O\\'skiq 

0roz starszy inżynier qolieyjskicao wyJzialu krajO\\'l'[JO 

• 

• 

Z a w i a d a m i a m, 

ze w dniu I sierpnia r. b., w Łomży przy 

ulicy Długiej w domu p. Narolewskiego, 

O otwarty został magazyn chrześcjański: O 
konfekcja damska i męska, pathefony, ro­

wery. Polecam takowy łaskawym względom 
Szanownej Publiczności. 

M. Mączyński S-ka. 

Redaktur 1 - wyJ iwo F. Hr vn1ewicz. 
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f1AGAZYN UBIORU\1' ,"'\Ę l l\lCH 

Edmunda Suchcickiego, 
posiadojqey no sk!oJzic wi !ki \\'ybor materjolow 
jesicnny<'h i zimowych . \\'ykon ywo wszelkie obsta­
lunki po crnaeh zniżonych. 

Magazyn jest prowadzony pod kierunki em dośw i adczo­
nego krojczego. 

Znam dobrze krój i krawi ecczyznę. Poszu­
kuję miejsca do szycia i zajęcia się dornem. 

Mogę wyjechać. 

I Łomża, ulica Krzywe-Koło , dom Jasi onowskiego 
u p. Górski ej . 

Druk A. Krzyzanowsk1ego w LonJZy. 


